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Przed sześciu tygodniami pomieściliśmy 
dwa artykuły wstępne pióra p. Leona Ga- 
jewicza 0 adwokaturze W owej chwili 
dzienniki rosyjskie i polskie przepełnione 
były wzmiankami o zamiarze naczelnych 
władz państwa przystąpienia do gruntownej 
reformy zawodu obrończego. Wzmianki ta 
ilustrowane były licznemi faktami o nadu- 
życiach, popełnianych przez tak zwanych 
pełnomocników prywatnych w okręgu ki- 
jowskim, radomskim i innych. Chwila więc 
wydawała nam się odpowiednią do poinfor- 
mowania czytelników: czem była adwoka- 
tura w przeszłości, czem jest obecnie i 
czemby być powinna. Nie mogliśmy, oczy- 
wiście, dawać rozprawy; dziennikarskiemu 
„obowiązkowi stało się zadość, gdy uproszo- 
ny przez nas współpracownik wyjaśnił 
przedmiołowo zadanie adwokatury oraz ró- 
Żnicę między adwokaturą w ścisłem słowa 
znaczeniu, zaprowadzoną w roku 1864 i tak 
zwanem prywatnem pełnomocnictwem, usta- 
nowionem przepisami z roku 1874, których 
obowiązywanie w kraju tutejszym, dziś 
jeszcze nie przestało być przedmiotem teo- 
retycznych wprawdzie, ale zawsze sporów 
między powagami prawniczemi w Warsza- 
wie. Tem chętniej daliśmy miejsce pracy 
p. Grajewicza, ile że jej ton spokojny i 
przedmiotowy, nikogo nie zaczepiał i uwy- 
datnił zasady prawodawcze w organizacyi 
obrończej, zostawiając na stronie wszelkie 
grupy interesowane. Innego od nas mnie- 
mania jest p. B. Szwajcer, który w treści: 
wem wyjaśnienin naszego współpracownika 
dopatrzył specyalnego sponiewierania jako- 
by prywatnych pełnomocników, ich wyso- 
kiej wiedzy, zdolności, ba, nawet narnsze- 
nia wolności pracy i uwielbianego przez p. 
Szwajcera współzawodnictwa. Jakkolwiek 
nadesłana nam przez p. Szwajcera odpo- 
wiedź przypomina w wielu miejscach nie- 
skromne wystąpienia prywatnego pełnomoc- 
nictwa w jednym z dzienników niemieckich, 
ton jej wszakże o tyłe przynajmniej jest 
przyzwoity, że bez obrazy uczuć estetycz- 
nych drukować ją możemy, co istuem było 
niepodobieństwem z odezwą, o której wy- 
żej wzmianka. Z p. Szwajcerem polemi- 
zować nie będziemy i wogóle kwestyi pry- 
wainych pełnomocników w piśmie naszem, 
o ile to od nas zależeć będzie, 
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Ludwik Gualdo. 


MARGRABIA d' ASTORRE. 


Przekład z włoskiego. 
—Yf—— 


Z pośpiechem nwijali się służący po ja- 
dalnym pokoju pałacyku Arombelli. Po- 
kój za jadalnię służący był kwadratowy, o 
ścianach pokrytych różowym stukiem; na 
suficie, który podtrzymywały białe marmu- 
rowe kolumny, jaśniała pięknie malowana 
jutrzenka w wieńcu z promieni, na tle błę- 
kitnego nieba. | 

Stół zastawiony był prawie zbytkownie. 
Zdobiły go wielkie kosze kwiatów i owoców 
na przemiany poustawianych, oraz wielkie 
srebrne kandelabry. 

W innych parterowych pokojach willi, 
panowała głęboka cisza, stanowiąca zupeł- 
ny kontrast z ruchem, jaki panował na 
pierwszem piętrze. Tu w korytarzach mi- 
jały się pokojówki, nosząc suknie i wykroch- 
malone spódnice; tu i owdzie otwierały się 
i zamykały drzwi, przez które dojrzeć było 
można strojące się panie. 

Raz wraz słyszeć się dawał głos jakiego 
dzwonka. Panowie z powagą dociągali kra- 
watów, panie ze szczególnem staraniem do- 
kor.czały swej tualety; od czasu do czasu 
rozlegały się wybuchy to śmiechu, to słowa 
głośniej wypowiedziane. . 

Gospodyni domu, margrabina Arombelli 
siedziała już ubrana w swym buduarze. 

Była to kobieta piemłoda, wdowa i bez- 
dzietna, o której doskonale pamiętali wszys- 
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3 Eb z f sf: 
yé p Odpowiedź też p. Szwaj: 
cera puszczamyy w Świat, opatrzoną jedynie 
przypiskiem współpracownika, Czytelników 
wszakże mamy sobie za obowiązek uprza- 
dzić, że w odpowiedzi p. Sz. nie narusza- 
my nawet przecinka, Ciężka to byłaby pra- 
ca, gdybyśmy chcieli poprawiać wszystkie 
błędy ortograficzne, syntaktyczne, stylowe. 
A. zresztą p. Szwajcer z tak wysoka pa- 
trzeć się zdaje na wszystko, że nie byłby 
nam może wdzięczny za tę korcktorską ro- 
botę. Publiczność najlepiej oceni, czy traf- 
nemi były wywody p. Gajewicza; p. Szwaj- 
cer przychodzi w pomoc jego dowodzeniu, 
że na adwokata potrzeba koniecznie wy- 
kształcenia najwyższego. Biada bowiem by- 
laby nam wszystkim, procesującym się 
stronom, gdyby nasi obrońcy tłumaczyli się 
tak zawile jak w owej odpowiedzi p. Szwaj- 
cer. Prosimy też czytelników raz jeszcze 
o pilne zwrócenie uwagi na sposoby wyra- 
żania się, niektóre pojęcia, wyrazy, tok 
myśli i głębokość poglądów ekonomicznych 
p. Szwajcera, któremu też głos dajemy: 

„Już dawno miałem zamiar rozbierać 
kwestyę adwokatury prywatnej, ale byłbym 
może o tym zamiarze zapomniał, gdyby nie 
rozprawa p. (rajewicza, pomieszczona w ro- 
kn bieżącym w N-rach 109 i 110 „Dzien- 
nika Łódzkiego” pod tytulem: „Kiłka słów 
o adwokaturze.” E 

W tym artykule, trzoba przyznać, znaj- 


dujemy dużo prawdy, lecz prawda ta jest |skania sobie kawałka chleba na polu uczci-| 
powszechnie wiadoma i nie przedstawia nie | wej 
nowego; to zaś, co w tym artykule nowe, |kiedy nauka obięła swojemi potężnemi ra- 


zdaje mi się zbyt przesadzonem. - Przytem, 
brak w nim otwartej tendencyi i ściśle o- 
kreślonego celu. Przeczytawszy bowiem tą 
dosyć obszerną, rozprawę, mimowolnie za- 


dajesz sobie następujące pytania: 1) Koma ' mieślnikiem i wystudyowanym specyalistą 


ta rozprawa poświęcona i do kogo właści- 
wie przemawia, czy do wyższych sfer, w 
ręku których rozstrzygnięcie tak ‘ważnych 
kwestyj społecznych spoczywa, czy teź do 


pismo przemysłowe, 
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Z tego wnioskować należy, iż autor nia 
pragnie wywołać ogólnie żądanej reformy 
i zmiany w adwokaturze, gdyż tutejsza lu- 
dność nie jest dosyć wpływową dla wywo- 
łania reform ogólnych w kraju, —lecz po gl 
stu—pragnie dyskredytować adwokatów pry- 
watnych w oczach tejże ludności; — a tego 
chybaby nie zrobił dla obrony jedynie godno- 
ści-i honoru adwokatów przysięgłych. Do- 
chodząc do tego wniosku, iż traktowana 
i przez pana Grajewicza kwestya nie jest by- 
najmauiej ogólną, całego ogółu obszernego na- 
szego państwa się tyczącą lecz lokalną, odno- 
szątę się tylko do tutejszych adwokatów i 
mieszkańców naszego miasta, i przytam na- 
tury czysto ekonomicznej, możemy się bli- 
lżej przypatrzeć poglądom autora i zoba- 
leczyć, o ile takowa zgodne są z rzeczywisto- 
ścią.—Nie myślę tu rozbierać ogólue jego 
zapatrywanie na stan obrończy: że adwo- 
kat powinien być „wysoce” inteligentnym 
człowiekiem z „najwyższem” wykształce-| 
Iniem, że ma „wysokie” zadanie i „ważne | 
posłannictwo” i t. p., gdyż podobne fraze- | 
sy i ogólne wykrzykniki, jako nie przeko- 
nywające, już dawno straciły prawo bytu| 
w rozprawach poważnych, pozostawiając so.: 
bie miejsce chyba na polu estetycznym w! 
| recenzyach teatralnych—W naszym wieku 
|materyalnym, kiedy nauka uważaną jest 


maor aeann 


ms jako zbytek, jako ozdoba dla możnych 


panów, lecz głównie jako Środek dla zy-| 


pracy umysłowej, w naszym czasie, 
mionami każde niemal rzemiosło i kiedy 
bez nauki każde wyższe fachowe zatrudnie- 
nie stało się nientożliwem,—trudno nawet 
określić granicę między wykształconym rze- 


i według muie, lekarz, inżynier, technik, 
chemik, prawnik i t. d. średniej zdolności 
nie jest niczem innem, jak tylko wykształ- 
conym rzemieślnikiem lepszego gatunku. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżnnian nie bedą zwracane, 


| kształcenia, 


tutejszej publiczności? 2) Do czego ona dą-| Mu się rozumieć, iż również jak w każdej 
ży i czego właściwie pragnie? i nareszcie | innej galęzi naukowej, znajdują się także 
3) Czy autor troszczy się o byt adwokatów |na polu nauk prawnych ludzie niepospoli- 
przysięgłych, czy też tylko o ich honor?— |tego talentu, geniusze, których do ogółn 
Chcąc logicznie odpowiedzieć na te pyta-|zaliczyć nia można, ale o nich tu mowy 
nia, musimy koniecznie odpowiedzieć w ten|być nie może, gdyż u nas w Łodzi kory- 
sposób: Do wyższych sfer 6w artykuł nie | feuszów-prawników nie ma, nawet mię- 


koniec po- 


przemawia, juź z tej prostej przyczyny, iż 
nasz prowincyonalny organ, pomimo nasze- 
go największego dla niego szacunku, w 
tych sferach rzadko się czytuje, a zatem 
tylko do tutejszej ludności. 


cy jej najdalsi nawet krewni, 
jaciół. 

Obecnie dawała jakieś rozkazy i polece- 
nia swej pannie służącej; ta słuchała jej z 
natężoną uwagą i zapytywała o szczegóły, 
jak gdyby coś nadzwyczajnego przytrafiło 
się w willi. , 

Taksamo sądzićby. można, słysząc roz- 
mowy ubierających się pań, którym dnia 
tego ich służące dogodzić nie mogły. 

Tylko w jednym pokoju było spokojnie i 
cicho. 


a która też 
wśród swych znajomych wielu liczyła przy- 


dzy adwokatami przysięgłymi. Nie prze- 
czę, iż uniwersytet daje pewną rękoj- 
mię za fachowe i ogólne wykształcenie 
swoich wychowańców, nie mniej jednak twier- 
dzę, że zdanie autora, co do najwyższego wy- 


prawie — ale napróżna. 


| mówiono. 

Zycie w willi było tak jednostajne, że 
przybycie margrabiego d'Astorre stanowiło 
prawie epokę. Około piątej po południu 
rozniawiano jeszcze o nim w salonie, gdy 
nagle drzwi salonu otworzyły się na oścież 
i wszedł, głośno przez lokaja zaanonsowa- 
joy margrabia. 
| Wkrótce po jego przybyciu towarzystwo 
rozeszło się .dla zinienienia rannej tualety. 
Panie znowu opowiadały sobie przyciszo- 


W pokoju tym siedziała młoda dziew-|nym głosem szczegóły z jego Życia. Słu- 


czyna, ubrana w białą suknię kaszmirową, 
a twarz jej była bladą na równi z suknią; 
z oczu spłynęło jej parę grubych lez, któ- 
re nie obtarte potoczyły się po policzkach 
i spadły na biurko, o które wsparła była 
rękę. Siedziała tak długą chwilę, zamy- 
ślona, a rysy jej twarzy wyrażały boleść 
bliską rozpaczy. W tym spokojnym, ci- 
chym pokoju wspaniałej willi, gdzie życie 
zdawało się upływać tak łatwo i swobo- 
dnie, istniało jednak cierpienie i to cier- 


żące konientowały je między sobą. 

D'Astorre zaś nie domyślał się wcale, a- 
by był przedmiotem ogólnej i tak wielkiej 
ciekawości. 
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które każdy adwokat niby u- 
zyskał w uniwersytecie, jest zbyt przesadzo- 
nam.—Największego wykształcenia dosięga: 
gają tylko wielce uzdolnione iednostki, któ- 
re po wyjściu z uniwersytetu poświęcają 
się pewnej galęzi naukowej i przyczynia- 
jąc się do rozwoju tej gałęzi, przynoszą 
wielką korzyść nance i ludzkości. —Przytem 
trzeba mieć na względzie tę okoliczność, 
że niema wydziału w uniwersytecie, gdzie- 
by praktyka była tak małę uwzgłędniona 
jak na wydziale prawnym, ponieważ wy- 
kładane w tym wydziale przedmioty mało 
się dają zastosować do praktyki sądowej i 
większa ich część, a szezególuiej tych, któ- 
re wykładane są na pierwszych dwóch kur- 
sach, jak naprz. statystyka, ekaaomia poli- 
tyczna, psychologia, hystorya Rzymskiego 
prawa, hystorya rossyjska i sławiańska i t. 
d. również pożyteczną jest dla każdego in- 
nego wykształconego człowieka, jak dla 
prawnika. 

(Dok. nast.) 
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Giehła. Petersburg, 29 czerwcs. Arty- 
kul „Journala de St, Pet.“ usposohił giełdę ospale 
zarówno dla papierów miejscowych jak i dla rosyj- 
skich. Kubie gotówkowe nabywano po 197.35, na 
lipiec po 198.25, a na sierpień p> 193.50; notown- 
nia wszystkich papierów państwowych rosyjskieh 
spadły o '/; "o. Skutkiem tego na tutejszym targu 
wekslowym kursy uległy znowu obniżce. Pierw- 
szorzędny papier bankierski trudno było nabyć 
po 2313/44 na Londyn, po 1187; na Amsterdam, po 
1993; na Berlin i po 247 na Paryż. Cena złota 
pódniosła się do 8 rs. 42 kop. za pólimperyał. 
Weksle londyńskie na dostuwę miały popyt po -43!/ 
na lipioe i sierpień i po 239), na październik i 
listopad. Na targu papierów pablicznych uspo- 
sobienie także zaczęłu słabnąć. Za bilety bankowe 
płacono tylko 101 rs. za emisyę pierwszą, 1001], 
rs. za drugą i trzecią, 100:|, ra. za czwartą a 1005/, 
za piątą. Pożyczki wschodnie miały nabywców 
tylko po 997/s, nową rentę zlotą można było sprza- 
dać tylko po 93/,, pożyczki premiowe nabywano 
po 2421), rs. za emisyę pierwszą i po 2264], rs. za 
drugą. Z papierów hypotecznych kupiono obliga- 
eye miejskie petersburekie po 923/,—927/,, listy za- 
stawne połtawskie po 101, kijowskie po 100 i ui- 
żegrodzko-smmarskie po 100. W dziale papierów 
bankowych ruch ustaje zupełnie. Kupiono niewiel- 
ką ilość akcyj banku międzynarodowego po 477 rs. 
i akcyj banku rosyjskiego dla handlu zagraniczne- 
go po 323 rs. nabywano 
kursko-kijowskie po 870—3701/, rs, rybińskie po 
B23/,—83 rs, carycyńskie po 1413-1411, rs. i 
południowo-zachodnie po 112 re. 

Welna. Londyn, 29 czerwen. AukcyB. Uspo- 
sobienie moone, konkurencya dobra. 

Wełna, Ulm, 26 czerwca. Przebieg jarmar- 


Z akcyj kolejowych 


ua i piękna dziewczyna Bliza Walenti, po 


Już od tygodnia przeszło o nim tylko |której nikt nie poznałby obecnie, że przed 


kwadransem jeszcze gorzko płakała. 

Dnia tego rozmowa szła nader żwawo; 
wszyscy przysłuchiwali się z uwagą rozmo- 
wie d'Astorrm, a nawet do uwagi tej łą- 
czyła się pewna doza ciekawości, zaledwie 
miarkowanej grzecznością. Margrabia roz- 
mawiał ze wszystkimi nadzwyczaj swobo- 
dvie, opowiadał tu i owdzie doznane przy- 
gody i wreszcie zadziwił wszystkich tym 
prostym faktem, że mówił o czemkolwiek 
hądź innem, aniżeli o pogodzie i teatrze. 

Był bardzo serdecznym dla swej ciotki, 
a nadzwyczaj grzecznym i może za bardzo 
nadskakującym dla swej sąsiadki hrabiny 
Lassardi, której oczy świeciły dzisiaj nie- 
zwykłym błaskiem. 


Kiedy margrabina d'Arombelli zeszła do] Oczy te jednak nie przeszkadzały bynaj- 


jadalnego pokoju, znalazła tam już jedne- 
go ze swych gości, pana Gorletti, osobi- 
| Stość, która w ogóle małą cieszyła się sym 
patyą. 


mniej margrabiemu obserwować nowe to- 
warzystwo, w jakiem się znajdował. Umiał 


-'on bowiem doskonałe widzieć to, naco pa- 
Był to ex-adwokat, który wygrał | 
niegdyś jakiś proces margrabiny, za co ta; 
zachowała mu' wieczną wdzięczność; był | 


trzył i dziwnie trafnie odgadywał to, eze- 
go widzieć nie mógł, i 
Bawiło go łakomstwo doktora, zauważył 


pienie głębokie; odgrywała się tu może je-| bogatym, bardzo brzydkim, miał łat około też, że pan Grorletti z równą przyjemno- 


dna ze scen bolesnego dramatu. - 
To, na co zdawało się oczekiwać całe 
towarzystwo willi, nie miało doprawdy w 


pięćdziesięciu i żółtą pomarszczoną twarz 
o lisim wyrazie. 


| 


ścią przypatrywał się Elizie Walenti, jak 
doktór kawałkom leżącym na jego tale- 


Wkrótce zgromadzili się wszyscy goście! rzu. 


sobie nie nadzwyczajnego; chodziło jedynie| margrabiny, podano obiad, koło stołu u- 


Odgadywał doskonale podwójne znacze- 


o przybycie siostrzeńca magrabiny, piękno- 
go Rafaela d'Astorre, któremu niepomier- 
ną sławę zjednały liczne jego szaleństwa, 
zbytkowne życie, pełne przygód i wrażeń. 
Ciotka, która nie widziała go lat kilka, ser- 
decznie ucieszyła się jego listem, w którym 
oznajmiał jej swój przyjazd. 

Dnia tego o drugiej po południu miał 
być już w willi; oczekiwano na niego z nie- 
cierpliwością, z ciekawością, ze wzruszeniem 


siadło dwanaście osób, między innemi don-;nie niektórych zdań swej sąsiadki i uśmie- 
na Marya Terzi, daleka krewna gospodyni ;chał się, widząc zabójcze spojrzenia jakio- 
idomu, wraz z pięcioletnią córeczką i jej, mi przeszywał go młody Jan Arombelli. 
nauczycielką. Dalej Jan Arombelli, we-| — Pociąg z Medyolanu spóźnił się dzi- 
dług wszystkich uważany za przyszłego wła-|sinj, nieprawdaż kuzynie? — zagadnął ten- 
ściciela willi i majątku margrabiny, który jże złośliwie margrabiego. © 

najwidoczniej umizgał się do siedzącej na-| — Nie o tem nie wiem; przyjechałem tn 
przeciwko pięknej hrabiny Lassardi. Wre-|powozem, prosto z Como, gdzie obecnie ba- 
szcie stary doktór, wielki gastronom, jakiś |wi jeden z moich przyjaciół. 
malarz protegowany margrabiny, araz mło-| | 
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ku tegorocznego był bardzo pomyślnym dla nabyw- | 1'/j m., mąkę o 15 fen., olej rzepakowy o 30—40 
ców. Zaraz od początku rozwinął się ruch bardzo fen., okowitę w miejscu o 50 fen., na dostawę 0 
ożywiony, już w drugim. dniu jarmarcznym sprze- | 40—80 fen — 1 m., niżej niż przed tygodniem. 
dano wszystko po cenach o 2—17 m, wyższych niż W Austryi i Węgrzech usposobienie po: 
przed rokiem, Dowóz pochodził od 470 hodowców | czątkowo mocniejsze, w dalszym ciągu przeszlo 
i obejmowżł 4,650 ctr. Przeszło. trzy czwarte za- | znowu w ospałość; wywóz jest ciągle w zastoju. 
pasów tworzyła wełna sucha, pięknie myta 1 dobra| (W. Rosyi podaż wystąpiła natarczywiej i przed- 
mięszana. Najwyższa ceny, osiągnęły partye sprze- |stąwia więcej korzyści za granicą. Wywóz wzmóg 
dane po 142 i 186 m. Zresztą placóno za wełnę ;się, chociaż nie do tego stopnia, by mógł wywie- 
mnięszaną 110—130 m, za dwie małe partye: wełny |rać wpływ: na przebieg interesów w krajach spo- 
niemieckiej zapłacono po 85—86 m. za  centnór, | żywających. 

Głównymi nabywcami byli przedstawiciele przę- . 
dzalń czesaakowych, fabrykanei przędzy. i tkanin 
wełnianych, tudzież handlarze krajowi i zagrani- 
GZDL. i : 

Cukier. Petersburg, 28 czerwca. Ceny na 

targu tutejszym spadają coraz bardziej, Mączka 
krystaliczna, nabywana na początku tygodnia po 
415, nie ma obecnie nabywców. Na lipiec-sier- 
pień płacono 4.15, na sierpień-wrzesień można 0- 
trzymać 4.10, lecz brak oddających, Faryny za: 
kupiono nieco po 4.46. Ceny refinady trzymają. 
się ciągle słabo. Za miejscowe partye ofiarowano 
po 4.95—5.05. 


Cukier. Moskwa, 28 czerwca. W tygodniu 
ubiegłym nie zmieniło się nie na. targu tutejszym 
Obroty były cokolwiek większe niż w tygodniu po- 
przednim, lecz ceny takie same. Wyborowy towar 
był poszukiwany, za ładunki wagonowe płacono po 
rs. 4. Towar z przyszłej kampanii ofiarowano na 
październik-maj po 4.25. Sprzedano 10,000 pudów na 
październik-luty po 4.20, lecz dalsze zaofiarowania 
po tej cenie nie znalazły odbiorców. (eny rafina- 
dy są ciągle pod naciskiem... Markg Charytonien- 
ki można otrzymać po 4.70, Tereszczenki i Hene- 
ra po 4.90, produkt z rafinady moskiewskiej z dru- 
giej ręki po 4.95, Daniłowska 5,10 a Borysowska 
5 1b. ; Sari 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Delegacya oddziału warszawskiego towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu po 
zbadaniu obowiązującej obecnie ustawy rze- 
mieślniczej, przyjęła następujące wnioski: 
Il) Do zgromadzeń należą wszyscy oddani 
pracy rzemieślniczej, bez różnicy płcii wy= 
znania. 2) Nikt nie ma prawa zajmować 
się rzemiosłem i wykupywać patent na pro- 
wadzenie tegoż, kto nie złoży a dan i 
go egzaminu w zgromadzeniu lub teź nie 
udowodni ukończenia specyalnej szkoły rze- 
mieślniczej; przyczem wykazywanie się z 
terminowania nie byłoby obowiązującem. 
3) Tylko majstrowie wykwalifikowani na- 
ukowo mogą mieć prawo utrzymywania 
uczniów. 4) Zgromadzenia rzemieślnicze 
dzielić się powinny na warszawskie i po- 
wiatowe. 5) Zgromadzenia o małej ilości 
uczestników łączyć się winny ze zgroma- 
dzeniami rzemiosł pokrewnych. 6) Wszy- 
stkie zgromadzenia w Warszawie i wszyst- 
kie zgromadzenia w powiatach stanowić 
mają oddzielne związki zgromadzeń z za: 
rządami, wybranemi z pomiędzy starszych 
zgromadzeń i ze wspólnemi kaneelaryami. 
7) Wszyscy rzemieślnicy, należący do zgro- 
madzeń, mieć winni wspólne kasy dla cho- 
rych i pomocy, po jednej w Warszawie ij 
w każdym powiecie, z warunkiem, źe wszy- 
sey rzemieślnicy wnosić muszą przepisane 
składki, które wrazie potrzeby, ściągane | 
być winny drogą administracyjną. 8) Tak 
w Warszawie jak i w każdym powiecie 
powinien być sąd polubowny, złożony z 
majstrów i czeladników, z prawem ekze- 
kutywy i obowiązujący w sprawach między 
majstrami a czeladnikami i uczniami, a w 
sprawach między prywatnemi osobami i 
rzemieślnikami, obowiązujący tylko dla tych 
ostatnich. 9) Każde zgromadzenie obowią- 
zane być powinno utrzymywać szkołę z 
wykładem przedmiotów, mających związek 
z danem rzemiosłem. 10) Zakłady fabry- 
czne większe nie mają obowiązku należenia 
do zgromadzeń rzemieślniczych. 


Kronika: Łódzka. 


(—) Magistrat m. Łodzi wzywa mieszkań- 
ców starozakonnych, ażeby pośpieszyli nie- 
zwłoeznie z wniesieniem podatku na utrzy- 


Targi zbożażje. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 30 czerwca). W tygodniu. ubiegłym stan po- 
wietrza zmienił się pomyślnie i znowu odpowiada 
zupełnie letniej porze roku. O ile sądzić można 

zo sprawozdań dotychczasowych, ostatnie zimna i 
słoty nie zaszkodziły zbożom. Tu i owdzie wido- 
-czne opoźnienie w rozwoju roślin, może wyrównać 
. wkrótce suche i ciepłe powietrze. Międżyna- 
rodowy handel zbożowy utracił mocne usposo- 
bienie, jakiem odznaczał się w tygodniu poprzednim 
1 popadł w dawny letarg.  Usilna podaż ze strony 
krajów zamorskich i pomyślne widoki zbiorów, 
zmniejszyły ochotę kupna do tego stopnia, iż tylko 
spożywcy pokrywali niezbędne potrzeby i skutkiem 
tego pozycya właścicieli osłabła, zwłaszcza, żechcie- 
liby oni chętnie pozbyć się swoich zapasów. No- 
towania amerykańskie uległy dosyć częstym 
wahaniom i zakończyły tydzień nieco niżej, cho- 
ciaż jawne zapasy ubywają ciągle znacznie i wy- 
noszą już tylko 23,483,000 buszłi, czyli o 1,626,000 
buszli mniej niż przed tygodniem a o 8,417,000 
buszli mniej niź przed rokiem. Chociaż wywóz 
zmniejszył sią także o 74,000 kwr,„ to jednak za- 
wsze jeszcze wywieziono 171,000 kwr.. czyli o 50,000 
kwr. więcej niż przed rokiem, podczas gdy fracht 
staniał bardzo mało, Usiłowania .spekulacyi zwyż- 
kowej w N. Yorku także i w ubiegłym tygodniu 
nie miały powodzenia. Targi angielskie tak 
samo jak w tygodniu poprzednim pozbawione by- | 
ły ożywienia, ziemianie dowozili mało, lecz i po- 
pyt był niewielki. Na dostawę nabywano prawie 
wyłącznie ziarno indyjskie, gdyz jest ono tańsze od 
innych; ilość zboża nadpływającego do półączonego 
królestwa zmniejszyła się o 94,000 kwr. i wynosiła 
tylko -2,838,000 kwr. wobec 3,517,000 kwr. przedj|.: 
rokiem; mimo to nie podniosły się ceny, co jest 
wymownym dowodem. ospałógo usposobienia targu. 
Na targach francuskich usposobienie było 
nieco mocniejsze, nietylko z powodu większego o- 
żywienia w handlu mąki, lecz także skutkiem e- 
. nergiczniejszej agitacyi, prowadzonej w celu pod: 
wyżsżenia ceł, jak się zdaje, ze skutkiem. . Targi 
niemieckie stogowały się prawie żupełnie do 
postawy, rynku berlińskiego, gdzie panuje 
ciągle usposobienie ospałe a ceny uległy znowu ob- 
niżee, Jak na obecną. porę roku, zapasy są bar- 
dzo wielkie, wwłaszcza, że wkróteś rozpoczną się. 
dowozy nowego ziarna. Spożywóy pewni są, że w 
przyszłości będą mogli zaopatrzyć się z łatwością, 
nabywają więc bardzo mało, spekulacya nie ma 
także podstawy do działania, przeto wszelkie usi- 
łowania podtrzymania cen nie osiągają skutku. Je- 
„Anakowoż wczoraj obawy polityczne obudziły wię. 
kszą ochotę do kupńa i wywołały równocześnie po- 
prawę cen, niewiadomo jednak, czy ruch ten bę- 
dzie trwałym. Przy końca notowano pszenicę o 
A m. — 75 — 50 fen, żyto o 1'j4—13/, m., owies o 
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przez Max. O'Rella. 
Przekład WATiistorzyi Rosiokiej. 
3 pw CLF) a 


dą środki sekwestracyjne. 


stein z Łodzi, Fiedler z Bełchatowa i Zan- 
der z Aloksandrowa, „me 


| nuconej przez wyrobnika, jak spotkać 
możesz we Francyi, gdzie proletaryat ma 
swoje teatry na bulwarach. Tutaj biedny 
anik trwoni czas i pieniądze: na pijań- 


myśl o istnieniu sztuk pięknych. 


(Dalëzy ią kn Nr. 139). ju zabawach, a arystokracya chodzi dla 


Teatr w kraju Szekspira w obeenem stuleciu: Dru- 
ry Lane, Surrey, John Shaw: i jedenastu francuzów 
pod: Waterloo. — Teatr Lyceum: — Pani Modrze- 
jówska — Pani Sara Bernhard. — Pani Langstry 
„ i yemkesi. ` 
Taatt w Anglii w AIX-tym wieku po- 
_dapadł straszliwie; trudno wytłumaczyć to 
zjawisko w kraju, który wydał Szekspira i 
posiada tylu znakomitych poetów i no- 
welistów. Wina leży częściowo po stronie 
słuchaczy, niewyrażających głośno sądu o 
sztuce dramatycznej, Jest to w niedobrym 
tonie klaskać w teatrze; a jeszcze gorzej 
byłoby gwizdać. e 
Słyszałem artystów. fałszujących najpię- 
kniejsze arye, a słuchacze nie zdradzali naj- 
lżejszym 'szmerem wewnętrznego niezadowo- 
lenia. John Bull: lituje się nad aktorem, 
którego usiłowania zabawienia go, idą na 
marne, ocenia chęci i wspaniałomyślnie prze- 
bacza. NZ AE 
Sztuka nie jest dlań, obrazem z Życia 
ludzkiego, nie porównywa siebie z działa- 
jącemi osobami, przychodzi do teatru za» 
bawić się, nie zapominając, że jest na przed- 
stawieniu tylko. Gdy aktor przejmuje się 
"rolą, rzuca w śpiewie, John patrzy zdziwio- 
"ny, znajdując go bardzo śmiesznym. 
Niższe klasy: nie uczęszczają do teatru. 
W tym kraju nie posłyszysz melodyi z ope- 


|przepędzenia i przeziewania wieczoru; inte- 
ligencya siedzi w domu. 
Przytem teatry bywają prywatnem przed- 
siębiorstwem i nie dostają wsparcia od 
rządu, Właściciel jest zarazem głównym 
aktorem, reszta trupy składa się z sił bar- 


trach, że po za dwiema głównemi rolami, 
szkoły deklamacyi, czegoś w rodzaju szko- 
wobec pobłażliwej publiczności; wskutek. 


tego znakomitości literackie nie wytężają 
sił swoich na polu dramatycznem. Tenny- 


son, angielski poeta-laureat, napisał: dra- 
mat i dwie komedye, lecz miały one tylko 
un succés d'estime. RE | 
Aktorzy wiedzą co przypada do smaku 
publiczności. Wystawiają po większej czę- 
ści utwory przetłomaczone z francuskiego. 
Wszystkie sztuki francuskie zjawiają się 
tutaj odpowiednio amputowane. 
Przerobione z francuskiego w zastosowaniu 
do gustu anglików! 


"Ale jaki gust! jakie przerobienie! 

Niektóre są pyszne w swoim rodzaju, 
warto przyjrzeć się, jakiemi specyałami ra- 
czy się John Bull. Przytoczę wyjatki z o- 
głoszenia teatru Drury Lane, pomieszczone 
w gazetach z 1882 roku. Nztuka miała ty- 
tut Pluck. A 


stwie, w głowie jego nie powstanie nawet | 


' Klasa średnia nie gustuje w tego rodza- | 


dzo słabych. Bywa tak w najlepszych tea.- |. 
reszta nie podlega krytyce. Brak anglikom| ` 


ły dramatycznej — tutaj aktor uczy się| 


(--) W niedzielnej szkole handlowej, istnie. 
jącej przy tutejszej wyższej szkole rzemieśl- 
niczej, otwarte były w roku szkolnym 
1885/6 tylko pierwsze trzy oddziały. Ucz- 
niów było ogółem 71l, mianowicie w od- 
dziale pierwszym 38, w drugim „26 a 
trzecim 12, Według wyznań: katolików 27, 
ewangelików 34, żydów 10; wedlug wieku: 
23 w wieku od 13 do 15 lat, 40 od 15 do 
18 lat, 7 od 18 do 20 i jeden starszy nad 
lat 20. Z ogólnej liczby uczniów, zajętych 
było 21 w kantorach i składach fabrycz- 


nych; 24 po sklepach i 26 po warsztatach | 


rzemieślniczych. — Niedzielna szkoła, han- 


'dlowa zostaje pod zawiadowstwem inspe- 


ktora wyższej szkoły rzemieślniczej. Komi- 
tet, który przyjął na siebie obowiązek u- 
trzymywania szkoły, składają obecnie pp. 
Juliusz Heinzel, Ludwik Meyer, Edward 
Herbst, Karol Scheibler i K. Gehlig. 

(—) W szkołach elementarnych starozakon- 
nych, zostających pod protektoratem p. Her- 
mana Konstadta, zamknięto w tych dniach 
rok szkolny odpowiednim aktem uroczystym, 
w obecności kuratora, władzy szkolnej, ro- 
dziców i opiekunów. Odbył się przy tej 
sposobności mały egzamin, który zaświad- 
czył o dobrym postępie w naukach; pilnym 
i bardziej uzdolnionym uczniom 1 uczenni- 
com dostały się ladue nagrody w książ- 
kach. , 

(—) Oddział tutejszy banku państwa o- 
trzymał w tych dniach z Petersburga roz- 
porządzenie, nakazujące zniesienie telefonu 
w tymże oddziale. Prawdopodobnie roz- 
porządzenie to wprowadzonem zostanie w 
wykonanie dopiero z początkiem roku przy- 
szłego, w każdym jednak razie stanowić 
będzie wielką niedogodność dla interesan- 
tów. 

(—) Sąd gminny drugiego okręgu powia- 


tu łódzkiego wzywa sukcesorów zmarłego 


w r. 1846 Jakóba ŚSzpajdla o zgłoszenie 
się po odbiór spadku, składającego się z 
osady we wsi Starowa Góra, w gminie Go- 
spodarz. Osada powyższa obejmuje 14 mor- 
gów 85 prętów przestrzeni. | 
(—) Skradzione rzeczy. W gminie Rado- 
goszcz odebrano od osoby podejrzanej u- 
branie kobiece i serwetki, przedstawiające 
razem wartość około 28 rs. 
(—) Z poczty. Przyjmowanie i wydawa- 
nie korespondencyj i posyłek pocztowych 
od rana dnia dzisiejszego odbywa się już 


iw nowym lokalu przy ulicy Dzikiej. 


(—) W straży ogniowej zajdzie pewna 
zmiana. Rada zarządzająca na posiedze- 


"lniu czwartkowem uchwaliła, aby przyjmo: 


wanie nowych kandydatów odbywało się 
odtąd przez balotowanie między członkarai 
oddziału, do którego. ci kandydaci pragną 
się zapisać. Dotychczas przyjmowania kan- 
dydatów dopełniała rada zarządzająca. 
(—) Ćwiczenia sygnałowe oddziału trze- 


manie szkół żydowskich w roku 1886. Kwi- |ciego straży ogniowej odbędą się w niedzie- 
taryusz do ściągnięcia rzeczonego podatku |lę o godzinie wpół do ósmej rano w Para- 
odesłany już został do kasy miejskiej. Prze- | dyzie. 
ciwko dłużnikom nieakuratnym podjęte bę- | w . mundurach. | 


Strażacy obowiązani są stawić się 


(—) Sadze zapaliły się wczoraj w domu 


-“(—) W kościele ewangelickim św. Jana od-|M. Bajbusa N. 437 przy ulicy Zawadzkiej. 
była się we czwartek uroczystość misyjna, |Ogromne kłęby dymu czyniły wrażenie |łów do Łodzi po cenach prawie tych sa- 
na którą przybyły tysiące osób z blizka i| wielkiego pożaru, to też tłumy narodu po-| mych, co i w tygodniu poprzednim. Wie- 
z daleka. Kazali podczas uroczystości pa- |śpieszyły na' miejsce. Ogień ugasili domo-|przy zakupiono 220 sztuk, płacąc dość ni- 
storowie: Biederman z Tomaszowa, Anger- | wnicy. 


(—) Paszporty. W tych dniach w jednej 


- |ze. skrzynek pocztowych znaleziono dość 


EASE zwei 


asi 


“Sześćdziesigte przedstawienie 


ae _„PLUCKA.” 
Pluck — doskonały żart, 
Pluck — wzruszające sceny. 
Pluck — głośna wesołość. 
Pluck — smutna rozpacz. 


Pluck — każdy zaświadcży. 

Pluck — trwa trzy godziny. 
Sześćdziesiąte przedstawienie Plucka.” 
„Powrót Augusta Harris, największego 
aktora-autora-dyrektora, od czasów Dawi- 
da Garricka.” 


„Oześćdziesiąte przedstawienie Plucka.” 
„Setka grzmotów i oklasków. 
Dwieście wybuchów śmiechu. 
Cudowne wrażenia... $ 
Największe ma powodzenie w sezonie,” 

Wszystko: to jest autentyczne... 

I nie na tem ogranicza się reklama; dy- 

rektor przez gazety odwołuje się do pū- 

blicznóści: | 

„Niech każdy mężczyzna, dobry czy 
zepsuty; każda kobieta, cnotliwa lub nie- 
uczciwa, nawet upadła, słowem, niech wszy- 

scy przyjdą zobaczyć moją sztukę. Nie i- 

dąc w Ślady tych, którzy ze złodziei i ra- 

busiów stworzyli sentymentalnych bohate- 
rów, umierających wśród zielonych pól, po- 
kazuję jak zbrodnia, oszustwo i zdrada, 
choć tryumiują. czasowo na świecie, ostate- 

cznie bywają karane. Będę się starał w 

przyszłości okazać zawsze godnym zaufa- 

nia, jakim obdarza mnie szanowna pu- 
bliczność. Pod mojem kierownictwem Drury 

Lane, ten teatr par ezcellence narodowy, 

będzie zawsze szkołą moralności.” 

W tej jednej sztuce masz morderstwa, 


rabunki, pożar, wypadek na kolei żelaznej, 


a kradzież w banku, przyczem wszyst- 


znaczną ilość paszportów i książeczek le- 
gitymacyjnych. Zarząd pocztowy złożył to 
wszystko w kancelaryi p. policmajstra. 

(—) Licytacya w powiecie. We wsi Pa. 
bianka, w gminie Radogoszcz d. 7 b. m, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licy- 
tacyę w drodze działów różnych sprzętów 
domowych, narzędzi rolniczych i inwenta- 
rza, ogólnej wartości 66 rs. 40 kop. 

(—) Aleja spacerowa przy ulicy tegoż na- 
zwiska skazaną jest widocznie na zagładę. 
Niedość, że obywatele utrzymujący ją do- 
tychczas, zaniechali w tym roku zwykłych 
upiększeń, nadto od czasu do czasu psotne 
ręce łobuzów niszczą młode zadrzewienie, 
Onegdaj w nocy obdarto znów korę z 28 
drzewek. „Tageblatt” ogłasza, iż zało- 
życiele plantacyj wyznaczyli 25 rubli za 
wykrycie szkodników. Byłoby rzeczywiście 
pożądanem, ażeby plantacye te przeszły pod 
opiekę miasta i otrzymały straż właściwą. 

(—) Latarnie gazowe na ulicych zapalono 
we czwartek dopiero o godzinie trzy kwa- 
dranse na dziesiątą wieczorem, chociaż 
księżyc wcale nie przyświecał. 

(—) Mieszkańcy Pabianic użalają się na 
brak w tem mieście czytelni, z którejby 
mogli wypożyczać książki do domu. 

(—) Ilość szynków. W Pabianicach w 
dzielnicy staromiejskiej znajduje się aż 
czterdzieści szynków. | 

(—) Nieporządek. Karciliśmy nieraz pra- 
ktykowany w mieście naszem zwyczaj wy: 
rzucania z okien na ulicę niedogarków pa- 
pierosowych, zmiatania Śmieci z balkonów 
na głowy przechodzących, wylewania wody 
dtp. "Cóż jednak pomyśleć o ludziach, któ- 
rzy wyrzucają z okien na ulicę nieczysto- 
ści obwinięte w papier?  Nieporządki po- 
dobne praktykują się w jednym z domów 
przy ulicy Piotrkowskiej, pomiędzy Bene- 
dyktyńską a ulicą św. Andrzeja. W razie 
powtórzenia tego rodzaju praktyk podamy 
odnośny numer domu. 

(—) Targi łódzkie. Na stacyi towarowej 
p. Neuman, krochmalnik, nabył we czwąr- 
tek wagon pszeniey, t. je 105 korey po rs. 
5 kop. 70, pszenica ta pochodziła z Ko- 
wla; wczoraj żądano o wiele wyżej, ponie- 
waż podrożał fracht, kupujący nie chcieli 
jednak dawać tak wysokich cen, sprzedano 
jędnak 600 korcy pszenicy po 6 rs. 82i 
pół kop., nabywcami byli mączarze łódzcy; 
pszenica ta dowiezioną została w równych 
częściach z Kutna, z Pniewa i z Ostrowa; 
prócz tego pozostało około 300 korcy nie- 
sprzedanych, ponieważ żądano za nie po 6 
rs. 90 kop.; żyta sprzedano wagon z Rogo- 

wa (105 korcy) po 4 rs. 65 kop, nabywca- 
mi byli także mączarze; owsa przybyło z 
(Ostrowa 350 korcy, których jednak nie 
een na owies ordynaryjny popyt był 
słaby, za wyborowy owies dawano po 3 rs. 
|70 kop. Na Nowym Rynku sprzedano oko- 
ło 150 korcy pszenicy po 6 rs, 70 kop., 
żyta około 400 korcy po 4 rs, 50 kop. do 
4 Ę 65 kop. wogóle popyt na żyto był 
obry. | 

(—) Na targu bydlęcym w Warszawie za- 
kupióno w tygodniu ubiegłym 12 sztuk wo- 


sko, za rosyjskie wieprze dobrze wypasione 
płacono 45 do 50 rs. 


kie szyby rozbijają na atomy. 


Szczęśliwi spektatorzy! wielcy artyści! 


Czyż nie można omdleć z nadmiaru wzru- 


szeń? Mam ochotę podać wam jeszcze je- 
dno podobne temuż ogłoszenie. To dru- 
gorzędny teatr Surrey reklamuje się w ten 
sposób: i 
Teatr Surrey, Siedm aktów, pełnych e- 
fektów. Pięć tysięcy osób nie dostało bi- 
|letów na czwartkowe przedstawienie; omni- 
į busy stawały z przyczyny wielkich tłumów 
powracających. Qi, którzy szczęśliwie zdo- 
byli miejsca, w niemym zachwycie oka ze 
sceny nie spuszczali: przestrach i upojenie 
kolejno malowały się na ich twarzach. Ni- 
(gdy cnota nie była lepiej nagrodzoną, a 
zbrodnia ukaraną, jak we czwartek w tym 
olbrzymim teatrze.” i 
Trochę dalej pisze znowu: 
„ „Dang będzie najwięcej nieludzka, krwio- 
zerczą, straszna, dzika, fantastyczna, nad- 
przyrodzoną, ohydna, pociągająca i wstrę- 
B a. p jemis nikt nie zamarzył na- 
wet. Początek o siódmej - 
a ą | A Z polowy, pun 
W wielkiej scenicznej sztuce, zatytuło: 
wanej Waterloo, widziałem słynnego Johna 
Shaw, zabijającego jedenastu francuzów; 
ee z jaką ci zbližali się do stra- 
; o zabóje j nas 
RB Jcy, godną była lepszej na 
Muszę jednak dodać, że istnieją w Lon- 
dynie teatry, poważnie traktujące sztukę. 
Podczas sezonu, to jest od kwietnia do sier- 
pnia widzieć można największe znakomito- 
Sci europejskie w Drury Lane i Covent 
Garden, gdzie dawane bywają utwory naj- 
większych dramaturgów i cudzoziemskie 0- 
pery- (D; e. n.) 
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Lublina, p. Frick, bawił w tych 


dniach w 


zówek w tutejszem towarzystwie kredyto- 
wem, co, do przyznawania pożyczek a głó- 
wnie w celu zaznajomienia się z zasadami 
i instrukcyami, podług których udzielane 
są pożyczki na nieruchomości fabryczne. 

(—) Z teatru. Sympatyczną jest dzia- 
lalność towarzystwa dramatycznego p. Gra- 
bińskiego w zakresie właściwym, mMianowi- 
cie gdy trzyma się repertuaru lżejszego: 
komedyj oryginalnych lub tłumaczonych i 
operetek. Należałoby trzymać się tego 
kierunku, nie ulegać pokuszeniom repertu- 
aru poważnego, do którego siły towarzy- 
stwa nie wystarczają. Uwagi te nasunęły 
się nam ponownie podczas przedstawienia 
dramatu Korzeniowskiego „Dymitr i Ma- 
rya.” Reżyseryę usprawiedliwia  okolicz- 
ność, że dramat ten wydobyto z biblioteki 
prawdopodobnie za sprawą p. Bolesław- 
skiego, który wystąpił w nim gościnnić w 
roli miecznika. Postać ta legendowa nale- 
żeć będzie do najlepszych kreacyj p. Bo- 
lestawskiego, skoro artysta przetrawi ją 
dostatecznie. Na przedstawieniu czwartko- 
wem widzieliśmy dopiero szkie dorywczy, — 
brakowało wykończenia w szczegółach. Or- 
gan mowy p. B. o skali rozległej i szlache- 
tnem brzmieniu, pozwalał artyście należycie 
uwydatnić wszelkie uczuć przejścia, do cze- 
go wybornie nadawała się twarz wyrazista, 
ale nie dostawało powagi w niektórych mo- 
mentach bółu serdecznego wskutek naduży- 
- cia giestykulacyi. Wyborną była pani Gra- 
bińska w roli eyganki-wróżki. Wzrok, mo- 
wa, zaciętość w twarzy, efektownie udrapo- 
wany strój — wszystko składało się na ca- 
łość harmonijną, wysoce dramatyczną. Ty- 
le mamy do zaznaczenia pod względem do- 
datnim przedstawienia czwartkowego. Głów- 
nym szkopułem był dla artystów strój kon- 
tuszowy. Z wyjątkiem p. Puchalskiego, 
który umie nosić kontusz i pozuje się nie- 
kiedy efektownie'i artystycznie i po części 
z wyjątkiem p. Swaryczewskiego, reszta 
dworzan i towarzyszy wyglądała jak ciury. 
Ale twarz p. Puchalskiego martwą była, 
nic się w niej nie odbijało, a w chwilach 
cierpień widzieliśmy jakieś skrzywienie, 
jakby pod wpływem bołeści fizycznych. Ar- 
tysta deklamuje nieźle, ale czuje zamało; 
wymawia przytem: smiać, spiewać, zamiast 
śmiać, śpiewać, co razi ucho słuchacza. 
` Pan Swaryczewski mówił ze zrozumieniem, 
ucharakteryzował się starannie, ale zacho- 
wanie się jego i bombastyczny sposób mo- 
wy, zdradzały bogatego mieszczucha, a nie 
magnata. Gdyby poprawnej dykcyi pani 
Jezierskiej odpowiadała dostateczna siła 
dramatyczna, gdyby w oczach jej i twarzy 
odzwierciedlało się to, co mówi, — wów- 
czas mogłaby grywać z powodzeniem role 
bohaterek dramatycznych... A. cóż dopiero 
mówić o pannie Sznebelin, która idącą na 
śmierć przyjaciółkę żegnała w taki sposób, 
jakby żałowała iż na bal towarzyszyć jej 
nie może, — 0 p. Idziakowskim, który nie 
nauczył się roli lub o p. Burtoszewskim, 
który usiłował wykazać szczyt niedbalstwa 
w ubraniu, że pomijamy już sparadyowa- 
nie roli! Były na afiszu nimfy i rusałki, 
ale te widzieliśmy w krzesłach; byli też na 
afiszu dworzanie i żołnierze, ale tych nie 
widzieliśmy nigdzie. 

(—) Dziś w letnim teatrze Sellina „Pię- 
kna Helena,” operetka w trzech aktach J. 
Offenbacha. Od godziny 7 wieczorem kon- 
certować będzie w ogrodzie orkiestra woj- 
skowa pod dyrekcyą p. Dietrycha. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Szkoła realna w Kaliszu. Mieszkańcy 
Kalisza zobowiązali się dawać rocznie na 
utrzymanie w tem mieście szkoły realnej 
rządowej 2,900 rs., prócz tego na jednora- 
zowe wydatki niezbędne w pierwszym roku 
istnienia szkoły 1,000 rs. i wynająć dom 
na jej pomieszczenie. 

— Naczelnikiem biura statystycznego dla 
Królestwa Polskiego ma być zamianowany 
pan Simonenko, profesor statystyki i eko- 
nomii politycznej w uniwersytecie warszaw- 
skim. 

— Pełnomocnicy prywatni. „Kraj” dono- 
si, że przy zamierzonej reformie adwoka- 
tury, ma być zniesioną zupełnie instyticya 
pełnomocników prywatnych. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 1 czerwca. Ogłoszono posta- 
nowienie komitetu ministrów, upoważniają- 
jące ministra skarbn tymczasowo, do wy- 
dania prawnych przepisów co do udziela- 
nia pozwoleń bankom ziemskim na żąda- 
nie ogólnych zebrań akcyonaryuszy: 1) pra- 
wa przyznawania ulg dłużnikom banków 
dotkniętym losowemi klęskami — jak to 
przewiduje $ 54 ustawy państwowego ban- 
ku ziemskiego;—i 2) pobierania od wszyst- 

kich nie uiszczających się dłużników ka- 


dzi l ; KIRO: A ry, w stosunku 
Łodzi w celu zasiągnięcia niektórych wska-| 


jwne kred. ziemsk. 1611, akcye banku rosyjskiego 


DZIENN IK ŁÓDZ KT. 
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Ue ə od zaległości za 
pierwsze dwa miesiące po chybieniu ter- 
minu. 

Berlin, 1 czerwca. Zupełnie bezząsadna 
pogłoska o wykreśleniu księcia bułgatrskie- 
go z list armii niemieckiej, powstała stąd, 
iż życzliwe księciu osoby rodziuy cesar- 


skiej, podjęły na nowo projekt wydania za fS, 


niego księżniczki Wiktoryi, córki następcy 
tronu. Cesarz i książę Bismark są temu 
przeciwni, powstały więc nieporozumieniu 
pałacowe, stąd pogłoski. Projekt małżeń- 
stwa upadł znowu do czasu. 

Bolonia, 1 czerwca, Wezorajszej nocy 
zgorzała tu stącya towarowa. Szkody wy- 
noszą przeszło milion franków, 

Rzym, 1 czerwca. Hieronim Napoleon 
miał wczoraj posłuchanie u Papieża. 

Wiedeń, 1 czerwca. W pierwszej polo- 
wie sierpnia w Gasteinie lub Kissingenie 
nastąpić ma zjazd trzech kanclerzy: rze- 
czywistego radcy tajnegofGiersa, hr. Kal- 
noky'ego i ks. Bismarka. 

Zanzibar, 1 czerwca. Podróżnik rosyjski 
Junkier, przebywał u króla Unioro w 
chwili, gdy tegoż napadł i zwyciężył król 
Grandi. Wszystkie zbiory podróżnika stra- 
cone, ocalił tylko wraz z życiem swójidzien- 
nik i notaty naukowe. 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
Akty spółek, wywieszone w sali poczekalnej 
sądu. ` 


12. Na zasadzie $ 42 kodeksu. handlowego, wno- 
si się do księgi niniejszej, że na mocy aktu z dnia 
15 (27) marca 1886 roku, Nr. 584, sporządzonego 
przed rejentem Konstantym: Płacheckhn w Łodzi, 
zawiązuje się w m. Łodzi towarzystwo akcrjne wy- 
robów bawełnianych „Louis Geyer.* Towarzystwo 
to istnieć będzie na zasadach, wyłożonych w usta- 
wie Najwyżej zatwierdzonej dnia 21 czerwca 1885 
roku. Kapitał zakładowy towarzystwa wynosi 
1,500,000 rs. Sumę powyższą zebrano przez wy- 
puszczenie 1,500 akcyj po -1,000 rs. Akcyonaryu- 
szami są: Ryszard Geyer, Gustaw Geyer, Emil Ge- 
yer, Engeńiusz Gezer, Cezar Geyer, Wilhelm syn 
Karola Weil, Artur Wilhelm Weil, Alfred syn Ka» 
rola Gotberger i Adolf syn Henryka Siwers. Ce- 
lam jest wyrób towarów łokciowych bawełnianych, 
w zakładach przemysłowych, nabytych od sukcoso- 
rów Ludwika Geyera. Na pierwszem zebraniu a- 
kcyonarynszów wybrano: na dyrektorów: Ryszarda 
Geyern, Gustawa Geyera, Emila Goyera, Eugenin- 
sza Geyera i Wilhelma Weila; na zastępców: Alfre- 
da Gotbergera i Adolfa Siwersa, do komisyi rewi- 
zyjnej: Artura Weila, Juliusza Knolla i Cezara Ge- 
yora. Na zasadzie $ 30 ustawy, cała koresponden- 
cya w interesach towarzystwa prowadzoną będzie 
w imieniu zarządu, z podpisem jednego z dyrekta- 
rów; co zuś do weksli, pełnomoenietw, umów, wa- 
runków, aktów kupna 1 innych podobnych doku- 
mentów, to takowe muszą być podpisywane konie- 
cznie przez dwóch członków zarządu. Akt ni- 
niejszy wywieszony zostuł dnia 9 (21) kwietnia 
1886 roku. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE 


Berlin, 1 lipca. Pod wpływem pomyśl- 
niejszych doniesień z rynków zagranicznych 
obudziło się nieco większe ożywienie na 
giełdzie dzisiejszej i poprawiły się prawie 
wszystkie kursy a chociaż w dalszym cią- 
gu ruch zmalał, to jednak do końca prze- 
ważało usposobienie mocne. Szczególniej 
papiery rosyjskie były dziś przedmiotem 
źwawszych obrotów i trzymały się mocno. 
Na giełdzie zbożowej było dziś bardzo ci- 
cho, notowania końcowe wykazały niezna- 
czną zniżkę. 

Petersburg, ;30 czerwca. Weksle na Londyn 287/, 


IL pożyczka wschodnia 997%, III pożyczka wscho- 
dnia 100, 69% renta złota 184, 5% listy zasta- 


| 


f 


dla hardlu zagranicznego 3221, banku dyskonto- 
wego petersburskiego 748, warszawskiego 810, pe- 
tersburskiego banku międzynarodowego 478. 

Berlin, 1 lipca. Bilety banku rosyjskiego 
198.00; E9J4 listy zastawne 62.75, 40/, listy likwida- 
cyjne 67,40, 69), pożyczka wschodnia II am. 60.70, 
Ill emisyi 61,60, 4%), pożyczka z 1880 „r. 37.70, 60/ą 
listy zastawne rosyjskie 98.60, kupony celna 822.80, 
50), pożyczka premiowa z 1864 roku 150,25, taka z 
1866 r. 139.20; akcya banku handlowego 82.20, dy- 
skontowego 74.75, dr. żel. warsz. wied. 262.00; ale 
cye kredytowa austryack1e446,50, najnowsva pożyczka 
rosyjska 100.00, 69, renta rosyjaku 118.40, dyskonto 
Bo prywatna 23/5 Yo- © | 

. Londyn, 30 czerwca w południe. Konsola 1013/45, 
pruskie 49, konsole 105, turec. kouw. 16, rosyj- 
ska poź. z 1878 r. 98//,; 40/, renta złota wog. 
857/,, egipska 71!/,, banku ottomańskiego UT 
lombardy 91,, akoya kanału suezkiego 84, 
mocno. - 


Warszawa, 1 lipca. Targna placu Witkowskie- 
go.Pszenica Bm, 1 srd. ————., pstra i dobra 594:— 
, biała  615——, wyborowa 650—690; żyto 
wyborowe 450—465, średnie wadli- 
we ———; jęczmień 2 i4-orzęd. 860—435, owies 285 
—380, gryka 485—480, rzepik letni ——, zimowy 
——-, rzepakraps ziin. ——, groch polny 525—700, 
cukr, 800—900, fasola 900—1000 za korzec;* kasza ja- 
glena 120—150, jęczmienna ——, grycz. gruba —; 
mgka parowa pszenna 3, 200—230, 24 180—200 
L 170—180, II 140—170, LII 100—120, żytnia pytlo- 
wana Nr 1 i 2-gi 115—130; olej rzepakowy do 450, 
lniany do 500 za pud. Dowieziono pszenicy 400 korcy, 
żyta 500, jęczmienia —, owsa 300, grochu pomego 


— 


— korcy. A ŻŻ 
, Warszawa, 1 lipca.  Okowita 780/, z akcyzy po £- 
Jh. Stosunek garnca do wiadra :100—307//,. Hurt. 


skład za wiadro kop. 8026—8056, za garn. 261 
262. Szynki za wiadro kop. 8056—8178 za garniou 
kopiejek 262--266 (z dod. na wyschn. 29/). 


| na paź. list. 1493, 
w m,127-136, ua ip, 128', na lp. sier, 1981, na sier. | 


Berlin, 1 lipca.. Targ _ zbożowy, 
spokojnie, w miejscu 140 — 168, na 
lp. sier. 1443/,, na sier, wrz. —, na wrz. 


Pszenica 
lp. —, na 
paź. 1481/3, 
, na list. gr. 1502). Żyto spokojnie, 


WIZ —, DA wrz. paź. 180, na paź. list, 1301/+, na Hist. 
gr.131'j, na gr. st.—, nast. 1t.—, na lt. mr, - Jgezmień 
w miejscu 115-180. Owies nap. dobre, w miejscu 125 
—102, nn lp. ——,. na lp, sier, 128, na sier. 
WEE.—, Jia wrz, paź. 121, na paź, list. 120", na list. 
„ 120, na gr. st, -—. Groch warzel. 165-200, pa- 
atewny 198—145, Olej Iniany w m.—, rzepakowy w 
m. b: becz. 422, Okowita w m. bez bacz. 27.5. 

„Szczecin 1 lipca. Pszenien bez zmiany, w m. 
152—154, na lp. sier. 154.00, na wrz. paź. 154.00. Żyto 
ospale, w m. 123—126, nn lp. sier. 126.00. na wrz. 
paź.127.00. Olej rzepakowy ospale, nn lp. sier. 43,00, 
na wrz. paź, 43.90. Spirytus usp. dobre, w m. 37.00, 
na lp. Bier. 36.60, na sier. wrz.:37.30, na wrz. paź, 
3800. (Olej skalny oclony w m. 10.85, , 

Londyn, 30 czerwca. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
nalnie12'/,, cukier burakowy 1114; mocno. Centry- 
fugalty Cuba 13. 
iLondyn, 30 czarwca.. Targ zbożowy. Pszauica 
spokojnie, ceny niezmienione, inna artykały ciężko, 
zniżkowo Od ostatniego poniedziałku dowieziono 
obcego zboża: pszenicy 
owsa 28,440 kwr. 

Londyn, 30 czerwca. Na wybrzeżu oflarowano dziś 
8 ładunki pszenicy; pogoda pyszna. 

Glazgów, 1 lipca Surowiec. Mixed numbers 
warrants 38 sz. 10!/4 p. 

Liverpool 30 czerwca. Sprawozdanie początkowe, 
Przypuszcza]ny obrót 12,000 bel; mocno, Dzienny 
dowóz 10,000 bek. f 

Livarpool 30 czerwca. Sprawozdania końcowe. Obrót 
12,000 bel, z tego na spekulacyę 1 wywóz 1,000 hel, 
Stale. Middling amerykańska na ;sier. wrz. bhas 
na paź. list. D133 p. 

. New-York, 30 czerwca. Bawełna 93, w N. Or- 
learie 87/,, Olej skalny rainowany 70°% Abel Tost 
717, w Filadeldi 7%. Surowy olej akelny 6. Carty- 
fkaty pipe line 675, c. Męka 8 d. — c. Czer- 
wone paząnica ozima w miejscu 843/,6., na cw. 
nomin, na lp. 837 c, na sier. 843/5 c. . Kukury- 
dza (nowa) 47i Cukier (fair rening Muscovad 38) 
a'h Kawa: (fair Rio) 95%- Łój (Wilcox) 6.80. 
Słonina 61/4. Fracht zbożowy 3. 
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TELEGRAMI GIELDOWE. 


23,250, jęczmienia 840, 


s: „Z duaia 1 | 7 dnia 2. 

Gielda Warszawska. SEES 
Žądanozkońcem giełdy. 

Za woksie krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. . 50.55 {. 50.60 
„ Londyn, 1: £. . A 10.23  |' 10.26 
„ Paryż „100 fr. . . 40.70 .| 40.82 
» Wiedeń „ 100 0. ... . 81.65: .| 81.70 
Za papiery państwowe: 
Listy Lilkwid. Kr. Pol, duża . 02.80 92.60 
Roa. Poż. Wschodnia . . 4... | 100, | 100.— 
Linty Zas. Ziem. z 69 r. Ser. I. . | 100.35 | 100.95 
» m, „»,_ 08r. I dolV '.|100.85 | 100.95 
Listy Zast. M. Warsz. ser í  .| 98.40 98.40 - 
n » n „ M -| 97.60 97.60 
UO n n HE .| 97.30 | '97.— 
O % SEM 97.10 | 97.05 
Listy Zast. M. Lodzi 8er. l 95.— | 05.— 
n 1) + 33 w It 94 -- 94. — 
"w 3 3 „AH 93.75 93.75 
Giełda Berlińska. 
Bauknoży ronyjąkie zaraz . 198 — | 198.30 
w n ne dost. .|198.50 | 198.25 
Weksle na Warszawg kr. . 197.96 |. 198.20 
s Petersburg kr. >. 197.60 | 197.90 
1» n dł,**.. 19680 136.90 
s Londyn kr. . 20.3614! 20.36 
n „a dł. -. 20.811], | 20.31 
3 _ Wiedeń kr. . 161.20 | 161.20 
Dyskonto prywatna 23/5 ą 
Giełda Londyńska. 
Wotwlo na Aj SER 23's 23'ja 
Dyskonto 2Y f ` 


ini a n a RKRADRDOKK EC, 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Malżeństwk zawarte w dniu Flipa: ` 

w parafii katol. — i 

W parafii ewang. — 

Starozakonnych 3, » mianowicie: Prusak Dawid z 
Kowal Simchą, Szepski Lajzer Fiszel z Haskial 
Marjam, Stojanowski Abram z Głowińską Judesą. 

Zmarli w dniu 1l lipca: 

Katolicy: dzieci do lat 15-ta zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 3 dziewcząt 3; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet—, a nnanowicie: 

Ewangelicy: dzieci do lat lóstu zmarło 6, w tej 
liczbie chłopeów 2, dziewcząt 4; dorostych 1, w taj 
liczbie mężczyzn 1, kobiat—=, n  mianowipia: 
August Loiu, lat 34 


— 


B. Materyały i wyroby 


"| graficzną z 


-.|żyniera Rittera. — 


z komun. 


Starozakonni: dzieci do lat 16-tu zmarło —, w tej 
liczbie chłopców, dziewcząt--; dorosłych —,w taj 
liczbie mężczyzn—, kobiet—, a mianowicie: 


LICYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. * 

— 21 czerwca (3 lipca) w sądzie gminnym 3-g0 
okręgu pow, brzezińskiego, ua sprzedaż osady, zło- 
Żonaj z 29-u mórg ziemi x zabudowaniami, we wsi 
Nowe Chrusty, od sumy 450 ra. i . 

— 80 czerwca (12 lipen) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości .w „mie: 
ścia Tomaszowie: 1) przy uley Jerozolimskiej pod 
Nr. 188-c, od sumy 5,000 ra. 2) przy ulicy Targo- 
wej i Kramarskiej pod Nr. 103, od samy 5,000 rs. 

— 30 czerwca (12 lipqa) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomosci w mie- 
ście Piotrkowiu. zn linią drogi żelaznej pod Nr. 580 
—315, od sumy 3,000 rs, | : i 
ROCKOWE TOTO OCR AIEEE EEEE ZRZEC ZY RAZOWA A RAZOWY 


— 


TARGI ŁÓDZKIE. 
Piątek, dnia 2 lipca 1886 r. 
Stacya towarówa. ` 
Sprredano: 
Pszenica: * 
600 kor. po 6.324, ra. 


Żyto: 
105 kor. po 4.65 ra 
Na Starym. Rynku. . 
Pszenica 150 od-ra. 6.70 do rs, — za kar. 
Żyto 400 „ o 4.50 do ra. 4,65 za kor. 


"LISTA PRZYJEZDNYCH.. 


Hotel Hamburski. Fogel z Kalisza, Galb 
z Dykłi, Klinkowatoiq z Lublina, Cukerman s Jar- 
dyczowa, Oppenheim z Tarka. | | 

Motel Polski. Orłowski z Noworadomska 
Fidler z Bełohatowa, Knóńirkiawice z Kalisza, 
Soldenhof z Brzezin, Klingeustoin z Kijowa, Roine- 
ke z Warszawy, Kohn z Warszawy, Rawal z Kow- 
na, Jateski z Radomia, Feigin z Moskwy; HamVat- 
ger z Wiednia, Weis z Płocka; Naczelnik Miasoje- 
dow z Dynaburga. 3: RAE 

Hotel Manteufel. C. Marse z Lipska, B. 
Epstein z Leltmertz, F. Szypaonowicz z Krakowa, 
Hotel Victoria. Fechner. z Warszawy, 
Weisheit s Warszawy; Røsenbatm z Norymbergi, 
Szebekş z Piotrkowa. 3 0 6: 158 


| "WYKAZ DEPESZ | 

niedoręczonych przez tutejszą stacyę -tete- 

powodu niedokładnych. adresów 

: 'timnych przyczyn, © 0 

Wajser z Piotrkowa — Mejer z Berlina -- Rabinowicz 
w Warszówy—A. Aronowicz z Kalisza. 


TERESA ORO ERODZICE EIEE EZ AK EER ER 


Nr. 26 „Gazety Rzemieślniczej” wyszedł z 
druku i zawiera: Treść N. 26. Od reda- 
keyi. — Szlachetne zdrowie, przez H. Z.— 
Nowe książki: „Hxiecator” wynalazku in- 
„Podręcznik dla kraw- 
ców męzkich,” przez A. Rauera. — : Wisa- 
domości krajowe i zagraniczne: Szkoła tech- 
|niczna. — Do bogatych szewców. — Niedo- 
szło zebranie. — O rzeźbiarstwie. — Dla 
przykładu. — Zmarli. — Ofiary. — Pyta- 
nia i Odpowiedzi: O politurowaniu kości, 
przez J. Wendę. — Rozmaitości: Różczką 
Duch święty... — Szarada. — Słowniczek 
wyrazów technicznych (ciąg dalszy). — O- 
głoszenia. — W odcinku: „Wojciech po- 
cztylion,” z czeskiego przełożył Jerzy K. 

. Do niniejszego numeru „Gazoty Rzemie- 
ślniczej” dołączony jest arkusz 6-ty dziełka 
p. t. „Buchałterya” w opracowaniu. Jana 
Danielewieza, jako dodatek bezpłatny. 


— 


RUCH TYGODNIOWY 
NA TUTEJSZEJ STACZI POWA ROWTEJ 
od dnia 20 da 26 czerwca 1886 r. | 


Przybyło: —Odeszlo. 


z Cosar- z Zagra- w komun. do Cesar- za lłra- 


krajowej stwa nicy krajowej stwa nicą 

pudów kgr. pudów kgr. 

Bawełna - NEON - _ 44073 — 119440 132 mo: Ba 
Wełna -  - | -. -  »  -  - - BAL 2125 =. ESR BĘ z 
Odpadki bawełniane i welniane - - - 3145 145 5290 "461 - = ma 
Przędza bawelnianu - >: a - - 1219 60 — 975 1620 — 
Przędza wełniana - - -< -> . - 1544 405 60270  — m 
Tkaniny bawełniane 1 wełniane -  - - 1816 2633 — 7276 35090 a 
Przetwory chemiczne i farby + = -< - 6833 -782 81348 886 — : — 
Papier - =<- - - - - - - 1288 — m 2410 — — 
Zeluzo surowe - - R Gz, e > EW 5000 == = = 
Żelazo kute, odlewy i te p -~ - - - 5273 = 61608 144 — — 
Węgle kamienna i koks - - korey - _ 85256 — — — —_ — 
Drzewo opałowa - - - - - - 4986 -- — — — — 
A budowlane . OE - - ,- 22605 2440 — 4432 — 30000 
Wapno i cement  - - - - JE 9480 -= 20000 2 = — 
Gips Egas aet a omn is - 610  — 2 — — — 
Cegła =- --  -- 2» 0 - 6 -_ 2869  - — e dE Ea s: 
Asialt, smoła i toktura smolowcowa - - 610 — pae G65 — = 
Szmaty i masa drzewna - - - - 2471 162 = 787 — — 
Skóry =- =- - - č o - -= - 627 — — 72 — — 
Konopie - -  -  -  - = - -  . 210 — = — a TS 
Torf 22009 o - — za . zde m — 
Szyny ~  - -< æ o. -e a - — — aż a e me 
Kości surowe - =  -- = -- = - — — — m mm — 
Wyroby gzklanne - =-  - = -= - 319 = ŻE 436 s pa 
Wyroby drewniana - - - = - 512 a z Po s wj 
Nawóz stuczny WEEK - -= za = a zę m 
Kwiat słodowy - - NC, - — — = z ma — 
Ótręby - =  - > 2» - - p se w ia — — 
Kamienie OZN e -o Į. a - 2 Ge = = = >a 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI Nr. 144 


"ZET -e NA aa 
 SPECYALNY ZAKŁAD 


Toll? miog M 


TY klasowa szkoła merka flo- |, „, 
DOWA -SAKDA MEAKA LNO- t ians 
logiczna, do sprzódania For ep 


S 

w bardzo dobrym stanie. . Wiado- $ 

przy ulicy Gegielnianej, dom Gold- |mość w Nowym-Rynku pod. N. 240,| |4 
berga Nr. 272i. |, |4 

£ 


, -156—322 

Lekcye, wakacyjne, „celem. przygo- 
towania kandydatów. do gimnazyum, | | 
rozpoczynają. się dnia: 1 lipca. 
Przełożony 


726—3— 9 J. Mejer 
W szkole Realnej 


| mieszkania Nr. 3. 


Wy kony wa plomby od naj jmniejszych 
do największych z miękiego ołowiu; 
$ przyjmuje obstalanki dla dróg že- 
dażnych, fabryk eto. i wykończa ta- 
kowe punktualnie na czas umówio- 4 
ny. - Handlującym lub biorącym w | 


j ma zaszczyt EE Szanowną Publiczność, iż powierzyło 
Jeneralną Reprezentacyę i wyłączną sprzedaż swych ©le= 4, 
jów mineralnych na Królestwo Polskie, domowi {y} 
ay. partjach odstępuje się $ 


handlowemu I 
Haze te aan Meyer W Warszawie. 


|BrreereeoaB Szanownych naszych klientów upraszam o łaskawa udziele- 
i nie swych zamówień tejże firmie w Warszawie. 


de NTS pizy. u. Przed- 
| borzu;. ogród OWOCOWY. i wa- 
rzywny' mórg 5, obok. tego 20 
mórg ziemi ornej, żabudowaz| 
nia „murowane ż. M 
a lub bez; może być nabytym 
J. Graczyka tylko sam dworek z ogrodami: Wia- 
naprzeciwko nowej synagogi, lekcye|domość z „opisem i płanikiem można 
wakacyjne Toz pocan się z dniem 5 przejrzeć u. W-go Edwarda Stebel- 
lipca r. b. - 1386—44 skiego; Widzewska Nr. 416. 


tody . człowiek, soo R) f | Mosnwa, w czerwcu 1886 roku. | 
znający rosyjski język poszu- Zaraz jest do sprzedania lub wy- Qorterceseeep w Zarząd Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa. Akcyjnego. 3 
kuje miejsca za umiarkowa: e GG ka RAE prasę broszura f = S. IM. Szybajew i gra 


ne wynagrodzęnie, ę 


h€--$- 


.162-3-2|]DOM z dużym. ogr ródem. 

*|Wiadomość w domu P. Bednarzew- 
czeń: v wasy filolog. skiego ulica; Zachodnia u P. Wą- 
przygotowywuje nowowstępują- p EC PEN NE C eni 
tych do gimnazyum, Zgłaszać) 
się można do p. M. Badiora, 
albo zawiadamiać tegoż miejską 
pocztą. = 158—8—1 |k 


oda osoba, 


posiadająca patent: z akane 
czehia całego gimnazyum, 
poszukuje zaraz miejsca 


nauczycielki | 
| < prywatnej. w mieścię lub ha 
wsi... „Oferty. prosto, „składać: w. re- 
ae: spod. lit. Je- . T44+—3—8 


J DENTYSTA 


DE: Bolesław Brzozowski 


w uniwersytetach Berlińskim i Dor- 
packiń wykwalifikowany, dawniej: 
szy kliniczny asystent sławnego pro- 
fesora dentystyki;: Dr.:; Edwarda 
Albrechta w Berlinie, osiedlił się 
_po kilkoletniej praktyce, ST ALE 
w Łodzi, Mieszka w © * 


Hotelu Manteuffel. 


Przyjmuje codziennie, od. godziny 
9 do 1 przed południem iod3 do ; 
‘6 po- południu, 3 757—8—1-- 


EF" Edward Zajdler, „| 


adwokat: przysięgły. przeniósł: swoją fa ; p 
- kancólaryę na ulicę Piotrkow-|4Vv, 


pod >. 
Powołując: się na powyższe ogłoszenie, mam honor po- 
lecić wszelkiego rodzaju smary mineralne wyrobu to- 

warzystwa akcyjnego $. ME. $zybajew i S-ka w Mo- 


JJ l jidi (i l d |skwie i upraszaiu 0 łaskawe zaszczycenie mnie zamówie- 
po 


s 
8 


f 
ę 
; Q 
vod względem sanitarnym » lisie wiżzżcióci | 
O d technicznym ę A Herman Meyer 
$ 
$ 
$ 


[$3 
|; 
tómaczonia * weksli- o MN 125—3—2 w Warszawie, Orla Wr. 11. 
gt | 
Bd 
$: 


są do nabycia: w kantorze — A 
drukarni „Dziennika 
„ Hódzkiego". R 


| 


"A. Fuchs i Kniehowiecki. 


ijest do nabycia w redakcyi 
„Dziennika. Łódzkiego” i we 
vszystkich księgar.' miejscow. 
G+++40000034 


1 


-SZCZEPIENIE OSPY x 


E wyłacznie krowianką, odbywam. jak lat poprzed- 


Zarząd niżej podpisany n ma. Po ze se względu ni na zmianę kwar ta- 
łu, zwrócić uwagę, że dla szybkiegó wykonania robót tyczących s ję [pich codziennie ol 2—3 po południu, 
urządzeń gazowych, pożądanem jest, ażeby tenże Zarząd wcześniej. zar Cena szezepienia rs. 3. 


wiadomionym był, ponieważ roboty tego rodzaju w o aa ZNACZ- We środy i. niedziele dla mniej aodai rs. ik. 50 
nie się; gromadzą. Przy tej sposobności pozwalamy sobie na mienić, r. F. WEISLOC 
BE 


„ |że urządzanie przewodów gazowych, jak niemniej i układanie rur ga- w = 
|zowych ulióżnych, tylko - pa podpisany Zarząd usku tocábionem: 16% 0-0 o; | nowy dom SS. Scheiblera. 


być nióże. 
_ Zarząd urządzeń. gazowych w Łodzi. 
| = 760—1—1 . 


OOOO OO DOOS SRR? | KERERE 
Qi W administraci „Dziennika Łódzkiego! jest do Do, <= NE | DRUKARNIA 


<o najnowsza powieść À 0e AE z, | 
Elizy o wą SE () tM BEOL sówaKmch ofe 


l 7 [ N ; yi : Przyjmuje do roboty : 


| 33: i CJI Dzieła, broszury w polskim, MT i 
ską: do domu Griinfelda W, 505. „Z e m E. M. _ANDRIOLLEGO. WEZ __ niemieckim języku, tabele, cyrkułarze, me- Ś 


Cena rs. 1. : 
jniuje interesantów. do.10, rano ! mor auda, rachunki, bilety wizytowe, adresy. 
O ESESIESES 
z ode A pe południu. "750; 3-2 o, sx O © CE © OO LO JOOD O aE oo ci h puy które wykonywa elegancko i po 


r. 


GIELDA WARSZAWSKA d. 1 lipca. E daię a 
mepi aaee ADAE AEE NE AE A AEA RALA CREN EYE RAPER ROZETA ROR NOTE SERA NN PROCE NG FVE A 

woki ©- aia a ZA l | pó ME KERM a sigga gieldy j Bośstaione: tran zekoje 

s NO SDE 5. |_ dano I cholano plac, 
i Berlin « ANNA g „(168 Ua) dł. ter. N 3d 100 "TUT. 3 + 50.60.. A e PASA 

a „(1681) kr. tór. | 3d. | 100 mr. 3 50.55 aa,  ;]50.50 ái h 42th 

‘Inne, siem. miasta pan: Te fer.| 2 X - 100 mr. 3 E Dra „p : E 
' | kr ter. | 8d.|--100 meco |: 8 | —— a m z Sa GE p 5 | 
Hanaga. . „NE ża A ws pdl tord 8 mjo LE | 844] o —— - nę: | — e 48: MADE GATUNKI 

en soe apn] KI, ter. | 8 m. 155 | -h| -10.23 r e E NED* 3 
Park. Rad ax dł. ter: |10 d. | 100 Fr. 3 =: OS | 3 R 
> A 5 kr. tèr. | 10 do | 5-100 Pr.. Bo 40.70. POR = | 
Wiedeń" Aż dł ter.|-8 d. | 100 tor. 4 — TA — LĄ 

a di 0864) | „kr. ter. | 8 d. | 100 Hor. | -4 81.65 Ą — 81 40 
połorsbarg._: : dt tór.| 3 4. | 100 ra. BA Je = naj świ 
eS WERSETY m POS AA a A A NI SSE 
Papier -ii SĘ g |Dop a ga siełdy| m ikon e, BB Dopeluin. w ciągu gieldy. a eższego czerpania 
(za Joo ra). dA A „m |a żąd, L | che. he.pł. | (za 100 re.), BA e tranz. żądano Iche.pl pl SĄ zawsze na składzie Przy Spa 
A 4 tonal |Akeya.Ż. War-W.IGOr.| 4 | "|= > | T _S 
Jols. 5 | 925060; 92.80; | i zem p tot, Myć k 

zt oe: >> ds CE Jo 92:20.25. Peer TOR Per po orny. 

Ras. Poż. Wa. bem: ` a a awa | Boon Tares, 1000r.| 5 | WE = >) RAE 

kowo m a d e ph ae aoa 4. ET ae a a ur Bioracym w i większej ilości odstępuje. rabat. 
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Ros. 'oż. Ër. = A 5 ao a RE Naa Dra 200: p: DE mm) PRE 
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m =.=] 88,80] ——| „T Fab. Machu = ; ' 

Listyzast.m Warsz. Sar.i| 5 | LL} saa a] ” Nam, s R a | m, $ „| Pie warszawskie, balsam rygski i najlepsze Gremy w ozdob- A 
AR a a] ——| 9760; —.—} Wara. I Kop. węgla ill a dos razi ènj nych fakonach w dobroci nie ustępują wyrobom zagra- | æ 
AES SRK „i š i 51 a =m} Zald. AE E | „ada | zę S spirytus” jak R okowiię mocną i smaczną, oraz 8 

y 5 30 8 97, ——| : To akł, P 3 PEN : Mr I , 
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p — t 98.70) ma, o aaa 3. E 5 
Listy zast, m. Kalisza. g] m sp —, — i Ph z WE e | ze - bywał x R 1CA Piotrkowska Nr. Nr. 165, 
Listy zast. R. T.W skr Z 5 S ZE ił. zee. nowy > ob m "m. 220.8 
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Widawa Stefan Kossuth. — Rodsktor Zdzisiaw Kułakowski. Hoszoxewo I(eusypow, Bapmana, 20 ona IgG 
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